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E w a n g e lja
św .Ja n a ro z d z . 1 5 , w ie rsz 2 6 — 2 7 r zdz. 1 6 , 

w ie rsz 1 — 4 .

O n e g o c z s b u  rz e k i J^ z u s d o S w y < h  u c z n ió w : 

G d y p rz y jd z ie p o c ie sz y c ie l, k tó re g o  Ja  w a m  p o -  

ś ię c d  O jca , D u c h fra w d y , k tó ry  o d  O jc a  p o c h o ­

d z i: o n  o M n ie  św ia d e c tw o d a w n e b ę d z ie . I  w y  

św iad e c tw o w y d a w r.ć b ę d z iec ie , b o z e M n ą o d  

p o c z ą tk u  je s te iie . T o m  w a m  p o w ie d z ia ł, a b y ś-  

e ie s ię n ie g o rsz ?  li . W y łą cz ą w a s z b ó ż n ic  ; a le  

id z ie g o d z in a , ż e w sz e lk i, k tó ry w a s z ^ b ij? , 

m n ie m a ć b ę d z ie , ż e c z y n i p o s łu g ę B  g u - A  to  

w a m  u c z y n ią , iż n ie z n tĄ ; ją  O jca  a n i  M n ie . A le m  
to w a m  p o w ie d z ia ł, a b jśc ie , g d y  g o d z in a p rz y j­
d z ie , w sp o m n ie li n a tu , ż e Ja  w a m  p o w ie d z ia ł.

• i* * * * * * * * * * *  *

N a u k a z e w a n g e lii.
C z e m u D u c h św . n a z w a n  D o d e sz y c ie 'e m ?

O św ie c a b o w ie m  w e w n ą trz c z ło w ie k a , d o d & - 
je s ;ły j-g o ’w o li, a p rz e z to u li^ tw ia , c s ła o z a i  
c z y n i m ilt-m  c z ło w iek o w i ż y c ie c h rz eśc ija ń sk ie  
i tru d y je g o . W id z im y  to u A p o s to łó w  i Ś c ię ­
ty c h P a ń sk ich , k tó rz y m im o p rz e ś la d o w a ń i u -  
m srtw ie ń p o k u tn ic z tg o ż y c ia z a ch t w a li p p g ^ o ę  
u m y s łu i w e so ło ść . P ra w d z iw ie c h rz eśc ija ń sk i  
ż y w o t n ie je s t w ię c p o sę p n y m  i sm u tn y m , ja k  
św ia t m n ie m a , le c z z a sp ra w ą D u c h a św . p e łe n  
rt d <  śc i n ie b iań sk ie j. T e j ra d c śc i n m  u c z u je i 
p o jm ie n ik t, k to w sk u te k ła sk i u św ięc a ją ce j m e  
m a  w  so b ie D u c h a  św ię te g o .

Ja k  d a ł św iad e c tw o  D u c h św . o C h ry s tu sie ?

Z d a ł o N im  św ia d e c tw o , 1 . P rz e k o n y w u ją c  
A p o s to łó w , a p rz e z A p o sto łó w ' w ie rn y c h o B ó ­
s tw ie C h ry s tu so w e m . 2 . D a ją c ta k A p o s to ło m  
ja k o i p ie rw sz y m c h rz e śc ija n o m  d a r c z y n ie n ia  
c u d ó w , p ro ro k o w a n ia i p rz e m a w ia n ia ró ż n e m i  
je ży k a m i, p rz e z c o św iad iz y ł, ż e o so b a i n a u k a  
C h ry s tu sa je s t rz e c z y w iśc ie b o sk ą . 3 . S w ą p o -  
c ie th ą d o d a w a ł im  m ę stw a i s iły  u d o w o d n ie n ia  
sw ej w ia ry  w C h ry s tu sa  p rz e z to , ż e z n o s ili z a  
N ie g o  w szy s tk ie m ę k i, a n a w e t i śm ie rć  i k rw ią  
sw o ją z d a w a li św ia d e c tw o o C h ry s tu sie .

Ja k d a w a li A n c sb Io w ie św ia d e c tw o  

o  C h ry s tu s ie ?

1 . P o c z ą w sz y o d Z ie lo n y c h Ś w ia t ro z e sz li 
s ię n a w sze s tro n y i g ło s ili św ia tu , ż e P a n  Je  
z u s  je s t p ra w d z iw y m  B o g ie m  i o b ie c a n y m  M e sy  -  
sz e m . 2 . S tw  e rd z fh  w ła sn ą w ia rę w  C h ry s tu sa  
ż y c ie m  ś  ^  ą tcb liw e m  i  m ę ż n em  z n o sz en ie m  w r e -  
h u ic h  m ą k , a ru w e t śm ierc i. 3 . O k a z y w fc li B o -  
sk e  ść sw y c h n a u k  i k a z x ń  c u d a m i i ro z lic z n a  m i 
z n a k r  m i.

I n a n o s c ią ż y o b o w ią z ek d a w a n ia św ia d e ­
c tw a , ż e C  ry s tu s je s t B u g ie m , P a n e m , Z b t v . i-  
e itle m  i sę d z ią n *  sz y m . S sm Je z u s m ó w i:  
“ W . ł z  Ik i, k tó ry M n ie w y z n a p rz e d lu d źm i, w ? -  
z u o m g o Ja te ż g rz ę d O jc em  M o im , k tó ry  je s t  
w  n ie b ie s ie c h ; a k tó ry b y  s ię M n it z a p rza l p rz ^ d  
lu d ź m i, z a , rz « s ie g o i Ja p rz e d O jc em  M o in  
(M a t. 1 0 , 3 3 ) M y z a ś d o je m y św ia d e c tw o  o  
C h ry s tu s ie  i  w y  z n a  je m y  G o  w o b e c św ia łe w ia rą w  
N ig o i ż y d e m  p ra w d z iw ie  c h rze śc ij> ń sk iem . Z - 
p ie ra m y  G o się n ie ty lk o  p rz e z  n ie w h rę i d a w a n ie  
p o s łm h u fa łszy w y m  n e u k o u  , a le i p rz e z g rz e ­
sz n e , n ie c h rz e śc ija ń sk ie  ż y c ie .

C z y ż y d z i z g rz e sz y li, p rz e ś la d u ją c i z a b ija ją c  

A p o s to łó w  ?

B e z w ą tp ie n ie . L u b o  b o w ie m  są d z ili, ż e  s ię  
p rz e z to  B o g u p rz y  p o d  c b ją , o b łę d te n i n ie u ­
c tw o b y ły b a rd z o g rz e sz n e i k a ry g o d n e , g d y ż  
ła tw o im  b y ło d o w ie d z ie ć s ;ę p ra w d y i d < ć s ię  
p o u c zy ć . T a k ie j k a ry g o d n e j n ie św ia d o m o śc i s ta ­
ją s ię w in n y m i v sz y sc y c h rz e śc ija n ie , c o n ie  
d b a ją o n a u k ę w ia ry i m o ra ln e  śc i, z a le d w ie s ię  
d o m y ś la ją , c o je s t p o trz e b n tm  d o z b a w ie n ia i  
le k ce w aż ą so b ie c z ę s to w i le rz e cz y k tó re są  
c ięż k im i g rz e ch a m i. N ie le p sz y m i są o d m c h  
c i, c o n ie w ied z ą c , c z y  to , c o p o s iad a ją , s łu sz n ie  
lu b  n ie słu szn ie d o  n ic h  n a leż y , n ie c h c ą  s ię  w  te m  
u p e w n ić z b o j& źn i, a b y  im  n ie p rz y sz ło o d d a ć  
c u d z e j w łasn o śc i.
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(Ameryka.)

Priyaotaiauialo  K oD firB SfleucliarystycziiegB w  C hicago.
Przyszły K ongres eucharystyczny  m iędzyna­

rodow y odbędzie się w czerw cu 1926 r. w C hi­
cago. Przygotow ania  już  rozpoczęto . Z drugiej  
strony stały K om itet K ongresów eucharystycz­
nych zebra! się w R zym ie, aby załatw ić niecier-  
piące zw łoki kw estje. Siedzibą stałą K om itetu  
jest Paryż. W yjątkow o w tym  roku  prezas K o ­
m itetu , biskup z N am ur, obrał R zym  za m iejsce  
obrad , aby członkow ie jego m ogli skoizystać  
z roku Jubileuszow ego.

Stany Z jednoczone m ają zam iar w ystąpić  
z całym przepychem . C hicago liczy  na 500  000  
osób.b ior  ^cych udział w  K ongresie. Przygotow u ­
ją 10 sal na 70 posiedzeń  dziennie  oddzieln ie pro ­
w adzonych, dopiero procesja w ielka m a zjed ­
noczyć w szystk ich w spólnie. T a odbędzie się  w  
niedzielę w w ielk im p^rku sem inarium  duchow ­
nego, oddalonym o 50 kim . od centrum  m iasta  
i liczy on 247 hektarów pow ierzchni. W  pośrod ­
ku tegoż znajduje się kośció ł, uczeln ia dla słu ­
chaczy filozofjl, osobny budynek dla teo logji, 
inny dla retoryko  w (m łodzież studju jącą nauki 
hum anistyczne) i, co dis. nas zupełn ie nieznane, 
w ielk i plac sportow y. E uropejczycy ze zdziw ie­
niem  zapew nie patrzą na kleryków , którzy rzu  
ciw szy sw e suknie duchow ne, w  godzinach  do  te ­
go przeznaczonych  oddają  się całym  zapałem  spor­
tom . D w ie lin je kniejow e łączą C hicago z par­
kiem , dw ie ciow e zbudują na czas K ongresu . 
Specjalną drogę przeznaczono na jazdę autam i. 
Prezydentem m iasta C hicago jest kato lik N u  
5 m iljonów m ieszkańców przypada 1 i pól m il- 
jona kato lików . K atoliry-Polacy zajm ują pier­
w sze m iejsca, o czem św iadczyć m oże choćby  
23 kościo łów , przeznaczonych w yłącznie  dla  nich , 
drugie m iejsce zajm ują kato licy W łosi, dalsze  
N iem cy, K anadyjczycy.

K ardynal-ar-ybiskup C hicago M gr. M uude- 
leim zadecydow ał tridnum przygotow aw cze do  
K ongresu .

K ongres rozpocznie się 27 czerw ca  br. i trw ać  
będzie tydzień . W  p irw szym dniu na ogól nem  
posiedzeniu  pod  golem  niebem  chór, złożony z 50  
tys. dzieci szkól pow szechnych, odśpiew a odpo ­
w iednie pieśni. W  następnym  chór szkól śred ­
nich i w yższych, trzecim  chór m ęski Stow arzy ­
szenia Jezusa, rodzaj bractw a, tam że rozpow  
szschnionego.

Sekcje K ongresu  idą narodow ościam i.
W ielu kardynałów obiecało sw ój udział. O  

ile m ożna już dziś sądzić, jeszcze nigdy, odkąd  
odbyw ają się kongresy eu  ‘harystyczne, nie zdo ­
był się kato licyzm n  ■- uśw ietn ienie tak potężne  
i tak w spaniale w yrażenie czci ku U tajonem u  
C hrystusow i. (W iara i Ż ycie.)

Po inform acje w spruvie podróży na K on^r^s eu ’hi- 
rystyc'ny do C h :cigo prosim y się zgłaszać do K om itetu K ón- 
g esow ego w W arszaw ie p adr M ajor A leksander bhnke, 
w ar >aw a, A l je S ucha 19a, albo do księcia Paw ła Sa >iehy, 
r»r?zesa polskiego K om itetu eucharystycznego, Siedliska ad 
R aw a R uska, M ałopolska. ’ U tw orzył się także celem  uła‘w :e- 
nia ।  rzejazdu sto łeczny K om itet K ongresow y w W arszaw ie z  
siedzibą M iodow a 17 m . 12. w T ow . im . ks. Piotra Skargi. 
Z B ydgoszczy jedziv na kongres ks. prefekt Jaw orski, który  
już sze ć ra*y przejeżdżał przez ocean. N a podstaw ie d ś- 
w iadezenia podejm uje się on znacznie tan iej przew ieść ochot­

ników do Chioaęo i z powrotem aniżeli towarzystwo trans­
portowe. Może czytelnicy zwrócą się w razie potrzeby do 

niego po informacje.
Adres: ul Chodkiewicza 5|6 Ko zta podróży do Chi­

cago i z po wrote a wynoszą około 450 dolarów.

Pochmurno.
O, już tak dawno nie świeciło słońce — 
Brak mi ócz jego — brak mi światła, ciepła... 
W błotnistej toni myśl rozwlekła skrzepła, 
W śnie pogrążeni jej odwieczne bronce,

I tak dzień każdy podobny jest sobie, 
Tak każda chwila spojona jest z drugą, 
Ze jeno nocy cień znaczy sie smugą. 
W którym sny bardziej ponure wyżłobi. 

Przecierać oczy w tej chwili daremnie... 
O, lepiej zamknąć je w  kole marzenia, 
Z myślą o wielkiej wciąż sile istnienia 
Co letni śmiało jak w tobie — tak we mnie, 

Na świecie zimno, pochmurno i slota — 
Wiatr śpiewa łzawo w przedświciu ramionach. 
By sie dziwował, że w ciepłych zagonach 
Tyle być może martwoty i błota.

Znicz.

I ROZMAITOŚCI | «gg33>

Kto odkrył Amarykę?

Pism a am erykańskie przynoszą sw ym  czy ­
teln ikom od csasu do czasu nieoczekiw ane sen ­
sacje. Jedno z nich ob  w ieściło w strząsającą  no ­
w inę, iż w  stanie A rizona odnaleziono wykopa­
liska z w . V III. zaw ierające różne przedm ioty z  
napisam i hebrajsk im i i łacińskim i. Skąd one się  
t-iin w zięły? Pism o  „w yjaśnia", iż około r. 760  na ­
szej ery grupa żydów o uściU R zym , osiedlając  
się w pótn . M eksyku. C óż w tak im  razie po ­
cząć z K olum bem , który dopiero w 1492 r. w ylą­
dow ał u brzegów  A m eryki? W  jak i zresztą spo ­
sób dostali się  żydzi z R sym u  do  M eksyku? C hy ­
ba, iż udało się im pow tórzyć cud M ojżesz* i 
przejść po suchym dnie O ?eanu.

Testamsnt wydawcy.

W tych dniach otw arło w N ow ym  Jorku  
testam ent zm arłego niedaw no w ielk iego  w ydaw ­
cy am erykańskiego, Franka M unseya, w łaścicie ­
la całego szarego czasopism .

Jak się okazało , zm arły pozostaw ił m ajątek  
w artości czterdziestu m iljonów dolarów . Z w y ­
jątk iem legatów w sum ie 250  000  dolarów dla  
członków sw ej rodziny , or& z 300000 dolarów  
w ynagrodzeni® dla w spółpracow ników aw oich ,- 
M unscy zapisał cały ogrom ny m ajątek M uzeum  
m etrooolitarnem u  w N ow ym  Jorku. W ykonaw ­
cy testam entu są upow ażnieni do zlikw idow ania  
w  ciągu 1 it oięciu  przedsiębiorstw  w ydaw niczych  
zm arłego nu rzecz spadkobierców .

H ojność M unsea nie jest w  Stanach Z jedno­
czonych w yjątk iem , nie dziw  zatem , że m uzea  
am erykańskie w yław iają coraz w ięcej arcydzieł 
sztuki z E uropy i posiadają fundusze na pro ­
w adzenia kosztow nych poszukiw ań archeologicz ­
nych w e w szystk ich częściach  św iata, w zbogaca ­
jąc sw e zbiory skarbam y, w tan snosób znale- 
zionem i.
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W y p o ży o zo n^ am el?
(Ciąg dalszy.)

P o ch w ili W alen ty n z ło ży ł p rzed p an n ą  
g łęb o k i u k ło n . P n ry tań sk i o jc iec  b ad a ł g o  p rzez  

sw o je szk ła w zro k iem  tak p rze jm u jący m , jak b y  

ch e ia ł n ab ić g o n a ig łę jak  ch rząszcza . Z resz tą  
b y ł jed n ak zad o w o lo n y , że có rk a zn a laz ła tan ce ­

rza . „ I d o teg o tan ce rza tak p ięk n eg o 4 4 , —  p o ­
m y śla ła có rk a i n a ty ch m ias t p u śc iła s ię w  tan y .

P o d czas tań có w  i p rze rw  m ło d z i  ro zm aw ia li  

z  o ży w ien iem . D ziew czy n ie b v ło n a im ię  Z u z ia . 

O p o w ied z ia ła , że p o ch o d z i z H am b u rg a , je j m at­

ka n ie ży je , a d o B ad en  B ad en p rzy jech a ła z 
o jcem  ty lk o  n a  k ró tk i p o b y t. N ik t ich  ‘tu ta j n ie  

zn a . O jc iea je s t b ard zo su ro  w y i n i® ch c ia l  

p u śc ić je j n a b a l. W reszcie u stąp ił, g d y ż  có rk a  

b ard zo lu b i tan iec i m u zy kę . R ó w n ież śp iew a  
czasam i a z k o m p o zy to ró w  n a jb a rd z ie j p o d o b a  
s ię je j C h o p in .

D ziew czy n a o p o w iad a jąc to w  sp o só b n ad ­
zw y cza j m iły i sk ro m n y , sp o g ląd a ła o d czasu  d o  

czasu n a W alen ty n a . I sp o g ląd a ła tak d łu g o  

aż k few a la r zap o m n ia ł o w łaściw y m  cs lu  sw e j 
p o d ró ży , o w ierzy c ie lach , o b rzy d k ich p an n ach  

z m iljo n am i. W  te j ch w ili czu l że se rce jeg o  

b ije d la te j ty lk o d z iew czy n y .
M im o  w o li ze tk n ę ły s ię ich d łon ie , a g d y  

sp o jrze li n a s ieb ie , w ied /Je li ju ż w szy stk o . M i­

ło ść p rzy sz ła tak n ag le , że  o b y d w o je b y li w p ro st 

p rzes tra szen i. M im o to p rzy p o żeg n an iu Z u z ia  

sz?p n ęla sw o jem u k ew alo ro w i: —  W k ró tce zo ­

b aczy m y s ię n iep raw d a? —  P o ch w ili w y sz ła , 
o p arta  n a  ram ien iu  o jca .

—  N o , ch ło pcze , m asz sza lo n e szczęśc ie —  

zaczep ił g o jed en  ze zn a jo m y ch , k tó ry  o b se rw o ­
w ał p ;ęk n ą p arę  p o d czas  tań ce . —  D o w ied z ia łem  

s ię w łaśn ie , że je j o jc iec , H erm an W ern er, je s t 
m u ltim iljo n e rem , w o b ec k tó reg o m ajątk u p o sag i 
in n y ch p an ien  są  n iczem

W alen ty n  zd o ła ł o ch ło n ąć ze zd u m ien ia d o *  

p ie ro n aza ju trz ran o . N 'e w ierzy ł w łasn y m  

zm y sło m . P rzec ież  to  is tn a  b a jk a . T ań czy  z ja ­

k im ś k o p c iu szk iem , a g d y s ię zak o ch a ł, b ied n a  

d z iew czyn a zam ien ia s ię w  có rk ę m iljo n o ra .

Jed n ak W alen tyn n ie w y g ra ł je sze ie sp ra ­
w y . C zu ł, że czek a g o je sze ie c iężk a w ałk a . 
W alk a b y ła n ap raw d ę c iężka , p an n ę o tacza ło li­

s ts  w iczn ie  g ro n o  w ie lb ic ie li, a s ta ry  W ern er sp o ­

g ląd a ł z p ew n em  u i® d  iw ierzan iem  n a „b a łk sń -  

sk ieg o n ab fib a“ , o k tó reg o zam k ach i d o b rach  

ty le m u o p o w iad an o . M im o to n ie m ó w ił n ic  
i czek a ł.

Z  b o jsźu ią czek a li tak że i o b y d w o j®  m ło d z i 

lu d z ie . N  a reszc ie , g d y zw y c ięsk i W alen ty n  

b aw ił z ro d z in ą W ern eró w  n a w y cieczce , n ad e*  

sz ła ch w ila , k ied y m ó g ł n iesp ostrzeżn ie o b jąć  
Z u z ię ram ien iem , w y cisn ąć n a je j u stach d łu g i 

ca łu s i szep n ąć :

—  T y ś m o ja !
—  T w o ja n a w iek i! —  o d p o w ied z ia ła  Z u z ia .

W y p ad lo ta rcz p o m ó w ić  z  o jcem . W alen ty n  
u czy n ił to n aza ju trz . W ern er w y słu ch a ł g o z  

w id o czn ą n iech ęc ią i rzek i o o ch w ili:

—  N ie zn am  p an a , p an ie C h o ltay ! P an  k o ­
ch a m o ja có rk ę , a o n o , o  iłę w id zę , o d p łaca p a ­

n u w za jem cśc ią . N ie m am p o w o d u ab y n ie  

w ierzy ć w  u czc iw o ść p ań sk ich zam iaró w .
—  A  za tem  m o g ę m ieć n ad z ie ję .

—  T y lk o p o w o li, p an ie C h o ltay ! N ie zn am  

p an a . L ecz zn am s ieb ie i w iem , że je s tem  so ­

lid n y m  p rzem y sło w cem . M iło ść m o że b y ć  p o ez ją  

lecz m ałżeń stw o je s t b ezw aru n k o w o p o w ażny m  
in te re sem . —  D la tęg o  zap y tu ję , jak ą g w aran c ję  

d a  je p an , że je s te ś o o  w ażn y m , p raco w ity m  cz ło -  
w iek em i ż® m o ja có rk a b ęd z ie z p an em  

szcęś liw a  ? A leż p ro szę ...

W ern er z ro b ił n iec ie rp liw y ru ch ręk ą .

—  W iem , co m i p an ch e®  p o w ied z ieć . T ak , 

s ly s ia łem  w ie le o p ań « k ich zam k ach i d o b rach . 

C h cę w ierzy ć , że te  d o b ra n ap raw d ę is tn ie ją , że  

p ań sk ie zam k i są p ięk n e i b o g a te , lecz za razem  
ch cę je zo b aczy ć . O d d am  p an u có rk ę , a le p o d  

w aru n k iem , że p o jed z iem y  razem  n a W ęg ry i  że  

p o k aźe m i p an tam  p rzy na jm n ie j jed en z ty ch  

zam k ó w .

W alen ty n zaczą ł s ię p o c ić , a k ap e lu sz o m al 
m u z ręk i n ie w y p ad l. C o p o cząć? C zy u d ać  

o b rażo n eg o i p ro te s to w ać? —  S p o g ląd a ł n a  W er­

n era ż p rze rażen iem . W reszc ie w y k sz tu s ił :

—  C zy  p o jedz iem y  za raz?

— K ied y p an u d o g o d n ie j. A  m o że ju tro w  
p o łu d n i® ? N ależy  s ię sp ie szy ć , g d y ż  m ło d z i lu d z ie  

n ie o d zn acza ją s ię zb y t w ie lk ę c ie rp liw o śc ią .

—  A leż o w szem , z  n a jw ięk szą  ch ęcią . O b cią ł­
b y m  ty lk o zw ró c ić u w ag ę , że d ro g a d o W ęg ie r  
d a lek a . B o ję s ię , czy p o d ró ż tak a n ie zaszk o d z i  

p ań sk iem u zd ro w iu  ...

— A ch , d z ięku ję za tro sk liw o ść , —  rzek ł 

W ern er —  a le z ro b ię te ch ę tn ie d la  m o je j có rk i-

—  Jes tem  p an u n iesk o ń czen ie  Z o b o w iązan y .
—  P ró szę , p ro szę? Ju tro w  p o łu d n ie w y je - 

d z iem y p o w o zem  d o W ied n ia , g d z ie i tak m am  

za ła tw ić k ilk a in te re só w . Z u z ię zo staw ię tam  u  

k rew ny ch , a z  p an em  p o jad ę  d a le j n a  W ęg ry ,  ab y  

zo b aesy ć p ań sk ie zam k i i d o b rać N atu ra ln ie ty l­
k o d la fo rm y . D o w id zen ia p an ie C h o ltay !

A  za tem  g ro m  u d erzy ł! W alen ty n  zam k n ą ł 
s ię w  p o m ieszk an iu i ro zp acza ł. T eg o ty lk o b ra ­

k o w ało ! P rzy sz ły te ść eh ce zo b aczy ć  zam k i, k tó ­

re n ie is tn ie ją! Z e s ta ry m W arn erem n ie ­

m a ża rtó w ! C o ś trzeb a m u k o n ieczn ie p o k azać . 

Jeś li p raw d a w y jd z ie n a jaw . to tak b ęd z ie  w y ­

g ląd a ł w  o czaeh  Z u z i i w  o czach ca łeg o to w a ­
rzy s tw a.

W alen tyn d o p ie ro u raz  o d czu w ał, jak b ar­
d zo  k o sh a ł Z u z ię . L ecz sam a m iło ść n ic  tu ta j n ie  

p o m o że , tu ta j trzeb a d z ia łać i to za raz n a ty ch ­

m iast! C o ro b ’d ? Z  g o rzk ą zazd ro śc ią m y śla ł o  

k u zy n ie , b o g a ty m  K rzy sz to fie . G d y b y te raz  p o ­
s iad a ł ch o c iaż jed en z js» g o zam k ó w !

B y ła ch w ila k ied y W alen tyn ch w y ta ł za  p i­

s to le t. L ecz p o n am y śle ch w y c ił ty lk o za k ap e ­

lu sz i p o szed ł d o k asy n a g d z ie g ran o w  k arty .  

P o stan ow ił w szy stk o rzu c ić n a  lo s  szczęśc ia . M o ­

że u d a s ię w y g rsć p raw d z iw y m ają tek w  c iąg u  
jed n e j n o cy ?

W  sa li g ry zn ad jo w a ł s ię n iez liczo n y tłu m  

o ań i p an ó w . W alen ty n w y ją ł ju ż p ien iąd e i 
ch c ia l je rzu c ić n n s tó ł, g d y  w tem  u sły sza ł, jak  
k to ś g o zag ad n ą ł:

—  Jak s ię m asz k o ch an y W alen ty  ?

B y ł to  jeg o k u zy n , b o g a ty h rab ia K rzy sz to f 

k tó ry m ó w ił w  d a lszy m  c iąg u :

—  Jak c i s ię p o w o d z i, co p o rab ia sz tu ta j?

(C iąg d a lszy n astąp i.)
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Rozwój radjotelegrafji.QPONMLKJIHGFEDCBA

Rok bieżący  zipowiada im ponująco dlahisto; 
rji rozwoju r& djotelegrafji handlowej w  W ielkiej 
Brytanji i w cabm im perjum  Brytwńskim . Już  
w ciągu najbliższych m iesięcy Towarzystwo 
„M arconi” itd. uruchom i wielką rądjostację no­
wego typu, która posługiwać się będzie falą 
krótką. Stacja ta utrzymywać będzie bezpośre­
dnią kom unikację radiotelegraficzną ze wszyst­
kie  m i głów  nem  i dom injcroi imperjum. 
Stacje tego typu pod nazwą „Beam System *  
(System prom ieniowy wznoszone są w Bodm in  
i Bridge water.

Pierwsza z nich utrzym ywać będzie kom uni­
kację nadawczą z Kanadą i południową Afryką, 
druga zaś, będzie stacją  odbion  zą dla radjodepesz, 
nadawanych przez oba wym ienione dom inja. 
Każda z tych stacyj zaopatrzona jest wdziesięć  
m asztów, po pięć dla obslu i każdego z dom in­
iów, W ysokość każdego z tych m asztów wynosi 
277 stóp. Obie stacje, zarówno nadawa, jak i 
odbiorcza otrzym ają bezpośrednie połączenie lą­
dowe z centralnym urzędem telegraficznym w  
Londynie, w którym też m ieścić się będzie t. zw. 
biuro operacyjne stacji nadawczej,

Zdaniem rzeczoznawców, przy zastosowaniu 
t. z  w. system u prom ieniowania kierunkowe, zy­
skuje się znaczną oszczędność ereigji elektroma­
gnetycznej, ześr dź owanej w jednym kierunku, 
zam iast, jak przy systemie dotychczasowym  pro­
m ieniowania pierścieniowego, który wym aga du­
żej sny napięcia i osłabia energję elektrom sgne- 
lyczną, działającą we wszystk’ch kierunkach. 
Stwierdzono poza tern, ż? nowy systtm  zapewnia 
daleko większą sprawność transm isji przy równo­
czesnym zabezpieczeniu przed interferencją.

Rozumie się, że odpowiednie radiostacje w 
Kanadzie i Południowej Afryce są w strukturze  
e«ej i system ie pracy upodobnione do nowych  
stacyj angielskich. Jednocześnie przystąpicie  
do budowy takich sam ych stacyj w Grimsby i 
Skegness dla kom unikacji z Indjam i W schodnie  
m i i Austrsljs-.

Towarzystwo „M arconi* buduje jednocześnie 
na zasadzie kontraktów z rządem i prywatnem i 
przedsiębiorstwsmi radjotel grsficznein, 17 sta- 
cvj badawczych posługujący h się również krót­
ką falą, a w tej liczbie stację własną w Dorche­
ster dla kom unikacji z Nowym Jorkiem i Połu­
dniową Afryką.

[ogj i Wesoły kącik. ['ćgoj

Krakowiak.
Kom uż w świecie lepiej, 
Jako panom w piekle, 
Każą tobie palić, 
Siedzą sobie w cieple.

Trafny-
— Tylko m nie waćp»nna nie zjedz — m ó­

wi do poziewającej panienki Adam ek, gdy spo­
częli po walcu.

—  Nie bój się waćpau — odpowiedziała —  
bo ja jestem żydówką, a nam izraelitankóm nie 
wszystko jeść wolno.

Po odczycie.
—  Czy uważa pani, że prelegent zbyt m oże 

surowo osądził pracę um ysłową kobiet
— Dla"m nie to wszystko jedno; m ojem zda­

niem najgłupsza kobieta potrafi wyprowadzić w  
polz najmądrzejszego m ężczyznę.

Ohydnie.
— Pański wierzyciel pewno jest bardzo  

bogaty? , . •
Jeszcze jak! Pomimo to  zachowuj®  się zawsze  

tak. jakbym żył ponad jego stan.
Biedny Abraham.

Um arła zła żona, przyjaciel pociesza m ęża 
i m ówi :

—  Ona już na łonie Abrahama.
A m ąż: Żul m i Abraham a, bo przy p iw- 

szej sprzeczce oczy m u wydrapie, 
Za m łody.

Jeden z lekarzy wiedeńskich wynalazł spnim  
(jeszcze jedno), które przywraca  m łocoś *. Jednym  
z pierwszych pacjentów lekarza był gentelm .;n  
w poważnym wieku — zl wioBenek-

— Czy po zastrzyku będę się czul jak  20 Ist­
na m łodzieniec? —  pyta gontelm an eskulapa.

— Bezwarunkowo — bizm iała odpowiedź.
Istotnie, serum sprawiło cude, Ale gdy le­

karz zaprezentował pacjentowi słony r»(huuek  
ze ud& ną kurację odm ledzenia, cx starzec odparł 
z hum orem :

— P. doktorze,niech^ię pan zwróci do m ego  
oje, jestem  za m łody, by rh  sj c nowić taką stn  ą.

U wróżki.
W różka — Za dwa złote przepowiem panu  

całą przyszłość.
Klient: — Gdjby pęni naprawdę urania  

przepowiadać, toby pani wiedziała, że ja nie m & m  
dwuch złotych przy s bie.

Sum ienny.
—  Patrz, j k Józie* obuńcowuje wszystkie 

stare i niepiękne panny ; nie wiem , dLczego on  

to robi?  .
— W idzie 17, to porządny  chłopak, on pam ięta, 

że to bal na dobroczynna ść.
Pesym iści.

— Ej, panie, dziś ten tylko szczęśliwy, co 
się nie urodził.

— Tak, ale dużo pan zna takich? M ozę 
jednego, dwóch na  i wyżej.

Na ulicy.
— Bójcie się B ga, kobieto! Przy dwudzie­

stu stopniach m rozu wynieśliście dziecko na dwór.
—  A co tam , proszę łaski pana, takie m a­

leństwo nie rozumie się na stopniach!
W  knajpie.

— Na litość boską nie nówcie o polityce! 
Jeżeli wódka dziś tak wściekle zdrożała, to kto  
tem u winian jak nie ta przeklęta polityka !

I ona również.

— Dlaczego jdenak w jesieni przed zimą 
zawsze th  kie niepogody, jakby ziemia z niebem  
się kłóciła 1 * * o?

— B^, to bardzo jasne: z em ia upom ina się
o nowy kostium .

Zuchwalec.

Szef wchodząc do kantoru, słyszy jak urzę­
dnik jego, Lsrczycki, drze sie w niebogłosy.

— Psm e M arzycki —  pyta go. — Kto tu­

taj —  szefem ?
— Pan.
—  Skoro więc nie pan jesteś szefem , to cze­

góż krzyczyż w kantorze jak dziki osiel?


